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Redakcya „Prawdy"

Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Biuro redakcyi otw arte co­
dziennie, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. l i —12 
przedp. i od 3 — 4 popoł.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budują". Psalm 261. 

Wychodzi co sobotę.

O d p o w ie d z ia ln y  Redaktor i W y d a w c a : X . Dr. Franciszek Gołba.

Nidch będzie pochwalony Jezus Chrystus. Módlmy się za Ojca św„ Leona XIII.

Z domu, a ze szkoły.
— Czemu ty Powrożnik znowu na dzisiaj nie 

napisałeś zadania, ani nie nauczyłeś się lekcyi ?
Chłopak robi potulną minę.
— W domu ml nie dali.
Nauczyciel m ilknie, bo i za cóż karać  chłopię, 

kiedy raczej na karę zasługują rodzice ? A odpowie­
dzi takie trafiają się coraz częściej i z nich sądząc, 
zd aw a ' by się mogło, że lud nasz tak  jest niechętny 
oświacie, że nie pozwala dziecku w domu ani zagląd­
nąć do książki.

Tak źle nie jest! Nie chcę przypuszczać nawet 
zresztą, aby tak było, rodzice nie zakazują dziecięciu 
uczyć się, ale zachowują się najczęściej obojętnie 
względem szkoły. Tak być nie powinno. Nie ma chyba 
ojca, któryby źle życzył dziecięciu swemu, a przecież 
wielu z rodziców postępuje t a k , jak  gdyby byli za­
ciętymi wrogami swych dzieci. Pochodzi to nie ze 
złej woli, lecz z nieświadomości.

Szkoła wiele może dobrego zdziałać; wpływ jej 
jest ogromny, trw ały  i w yżłabiający na duszy dzie­
cięcia ślady na całe życie; ale jeżeli rodzice nie pójdą 
ze szkołą ręka w rękę — nauczyciel sam nie wiele 
potrafi zrobić, dom rodzinny bowiem i szkoła muszą 
się wzajemnie uzupełniać.

Nauczyciel s tara  się o ile możności nauczyć 
uczniów wszystkiego w szkole, że to jednak niepodo­
bna — musi dziecię popracować trochę i w domu, 
musi czy to zadanie jakie napisać, czy nauczyć się 
czego na pamięć.

Rozsądny ojciec wie o tem i kiedy dziecię po­
wróci ze szkoły, powinien je zapytać:

— Co macie na jutro zadane?

Gdy dowie się, niech dziecię zapędzi do książki 
i nie pozwoli mu dotąd pobiegać, ani zająć się inną. 
pracą, dopóki zaległości szkolnych nie odrobi.

Czasem zdarza się, że dziecię, chcąc wcześniej 
się uwolnić, powie, że nic nie m ają zadane. W tedy 
niech ojcu nie będzie ciężko dowiedzieć się u naj- 

i bliższego kolegi. czy syn prawdę mówi. Gdy zrobi 
tak  raz  i d rugi, gdy raz i drugi dowiedzie synowi, 
że kłamie i napomni a nawet ukarze za kłamstwo — 
syn będzie praw^dę mówił, a kiedyś gdy dorośnie, 
gdy pozna wartość nauki, ściśnie swego ojca za ko­
lana i podziękuje mu za staranie.

Ciembroniewicz Józef.

List z  W iednia.

Wiedeń od 20 do 25 stycznia 1903.

Dnia 20 b. m. Koło polskie odbyło posiedzenie, 
na którem omawiano sprawę ustaw y prasowej, która 
to spraw a będzie jeszcze przedmiotem rozpraw w Kole, 
dla tego później o niej napiszę.

Dnia 21 b. m. odbyło się posiedzenie izby po­
selskiej -  na którem rząd przedłożył projekt ustawy 
o uregulowaniu kontyngentu cukrow ego, t. j. ile ka­
żda z cukrowni ma wyrabiać cukru surowego i ra- 
finady. Następnie pojawił się ze strony party i nie­
mieckiej «centrum katolickiego* wniosek o zmianę 
regulaminu izby.

Dnia 23 b. m. odbyło się następne posiedzenie 
izby — na którem po ukończeniu mów obstrukcyj- 
nych czeskich, przystąpiono do pierwszego czytania 
przedłożenia o kontyngencie cukru. Następne posie­
dzenie izby odbędzie się we środę 27 b. m. W czasie 
zaś dni wolnych obraduje komisya w ybrana do



spraw y cukrowej, jak również obradują pojedyncze 
stronnictwa nad projektem zmiany regulaminu izby.

W następnym  tygodniu będę mógł donieść nieco 
pewnych wiadomości co do spraw y cukrowej i spraw 
wojskowych.

Jan Woj tyya.

Wiadomości z ziem polskich.

Polacy na obczyźnie. Kolonia polska w Berlinie 
i Charlottenburgu liczy około 80 tysięcy dusz. Polacy 
w stolicy Niemiec oznaczają się silnem poczuciem 
jedności tak, że to wręcz wzbudza szacunek dla nich. 
Kolonia obejmuje przedewszystkiem robotników, ale 
należą także do niej kupcy, urzędnicy, przemysłowcy. 
W szyscy starają  się być Polakami, kształcą się i pra­
cują z myślą, że kiedyś ta praca służyć będzie od­
budowanej Polsce — tak  pisze o Polakach w Berlinie 
jedna z gazet niemieckich.

Poznańskie. Ziemia w Poznańskiem coraz więcej 
przechodzi w ręce Niemców. Oto wedie statystyki 
w powiecie gnieźnieńskim Polacy posiadają 35788 
mórg ziemi; Niemcy 83795 mórg, czyli o 48 tysięcy 
mórg więcej. W powiecie witkow^skim przew aga jest 
po stronie polskiej. 79.311 mórg jest w rękach poi 
skich, 28.947 w niemieckich, tak, że Niemcy posiadają 
o 50.000 mórg mniej.

Przemysł polski. Fabryka tutek cygaretowych 
fi. Herliczki w Krakowie zyskała na wystawie w Lon­
dynie, w Paryżu i w Amsterdamie trzy  wielkie złote 
medale i dyplomy honorowe, do których są dołączone 
gwiazda i krzyże bardzo pięknie emaliowane. Są to 
najwyższe odznaczenia, jakiemi rozporządzają »jury« 
wystawowe. F abryka p. Herliczki zajmuje przeszło 
200 robotnic i robotników, którzy w roku 1902 przy 
pomocy 32 maszyn wyrobili sto czterdzieści milionów 
tutek cygaretowych.

W iadom ości z ca łego  św iata.

Austrya. Konferencya ugodowa czesko-niemiecka 
rozbiła się zupełnie. Posłowie czescy złożyli przez 
usta Pacaka deklaracę, że odrzucają projekt rządowy, 
gdyż ten utwierdza praw a niemieckie, a żądań cze­
skich prawie że nie uwzględnia. Wobec tego oświad 
czyli znów Niemcy, że uw ażają usiłowania ugodowe 
za rozbite i wybór podkomitetu za niepotrzebny.

Wobec rozbicia konferencyi ugodowej parlam ent 
we Wiedniu ma przed sobą tę samą zaporę, dla któ­
rej już przez pięć la t jest niezdolnym do pracy.

Rosya. Zdrowie ca ra  ma być bardzo liche. Le­
karze radzą mu, aby się udał na czas dłuższy do 
ciepłego R zym u, aby tam  wzmocnić zaatakowane

płuca. Choroba napraw dę musi być poważną, gdyż 
w kolach dworskich zastanaw iają się, czyby nie prze­
nieść na pewien czas urzędów m inisteryalnych do 
Liwadyi.

W Petersburgu bawi tymi dniami następca tronu 
niemieckiego, którego wysłał Wilhem, aby odnowić 
stare przym ierze z Rosyą. Niemcy bowiem przeiękli 
się przym ierza Rosy i z Austryą, o zaw arciu którego 
pisano wiele zwłaszcza po wizycie m inistra rosyj­
skiego, br. Lambsdorfa we Wiedniu. W Petersburgu 
goszczą grzecznie następcę tronu niemieckiego, czy 
jednakże co wskóra, niewiadomo.

Rzym. Tymi dniami zmarł w Rzymie kardynał Pa- 
rocchi (czytaj Parokki)w 70 roku życia. Zm arły książę 
kościoła był bardzo świątobliwym i wielce szanowa­
nym. Mówiono o nim, że zasiędzie kiedyś na stolicy 
papieskiej, co się jednakowoż nie sprawdziło. Zm arły 
był przedostatnim kardynałem , którego mianował 
Pius IX. Nadmieniamy i tc, że śp. kardynał Parocchi 
był wielkim przyjacielem Polaków. Obecnie kolegium 
kardynalskie liczy 58 członków: 12 miejsc kardynal­
skich jest opróżnionych. Dotychczas żyje jeszcze je­
den kardynał, którego mianował poprzedni papież 
Pius IX. Oreglia.

Podług narodowości jest Włochów 23, cudzo­
ziemców 28. W czasie pontyfikatu Leona X III zmarło 
kardynałów  114. Zdrowie zaś Ojca św. jest zupełnie 
dobre, choć wciąż rozchodzą się pogłoski o rzekomem 
zasłabnięciu jego. W ostatnich czasach odbywały się 
nieprzerw ane posłuchania z okazyi jubileuszu 25 rzą ­
dów papieskich, na których obecnych było i wielu 
Polaków. Byli też i Amerykanie, którzy liczne złożyli 
dary Leonowi XIII, a między nimi wyborny rower, 
pomysł prawdziwie am erykański.

Także i nasz cesarz przesłał Ojcu św. podarek 
piękny. A mianowicie wysłannik cesarski zawiózł 
figurę Chrystusa Pana, jako dobrego pasterza, wyko­
naną z afrykańskiego m arm uru i czystego złota. Fi­
gurę zdobi napis: »Papieżowi Leonowi XIII, naj­
lepszemu pasterzowi wiernych, który 25 lat rządzi 
kościołem najszczęśliwiej, dzięki wyjątkowej Opatrzno­
ści boskiej — i rozdziela skarby  Kościoła najobficiej — 
przesyła ten wizerunek dobrego pasterza — Franciszek 
Józef I., cesarz Austryi i apostolski król Węgier«.

Wiedeń. Burm istrz Wiednia Dr. Lueger na zgro­
madzeniu ehrześcijańsko-socyalnego stronnictwa ro­
botniczego podał do wiadomości, że z funduszów gminy 
wyasygnował 6.000 kor. na pokrycie strajku k ra ­
wieckiego. Tym szlachetnym  czynem  zyska sobie 
burmistrz Wiednia serca strajkujących robotników, 
którzy walczą o lepszy kawałek chleba z kapitałem 
żydów.
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O należytośeiaeh skarbowych.

(Dokończeniu,).

Naleźytość od spadków.

Ze względu na to, źe należytości od spadków są 
prawie te same, co należytości od darowizn, nie powta­
rzam y szczegółów, przypom inając ogólnikowo, źe tak 
jak przy darowiznach, tak  i od spadków, składających 
się z rzeczy nieruchomych należą się dwie należyto­
ści skarbowe: jedna (od wzbogacenia) ogólna od czy­
stej wartości rzeczy darowanej po potrąceniu ciężą 
rów jej i świadczeń z tą darowizną połączonych, która 
to naleźytość w tej samej wysokości jest wym agana 
także od rzeczy ruchomych i wynosi z dodatkami 
1 l/4°/o< 5°/0 albo 10°/0 stosownie do tego, w jakim  sto­
pniu pokrewieństwa stoi spadkodawca do spadko­
biercy, — a druga naleźytość (przenośna) przypadająca 
wyłącznie od rzeczy nieruchomych i zależna od w ar­
tości rzeczy odnośnej i wynosząca stosownie do tego, 
czy najbliższym krewnym, narzeczonym lub adopto­
wanym spadek przypada i czy spadek ten w art jest 
do 20.000 kor., lub do 30.000 kor., lub wvżej, 1 °/0, 
l l/,°/o lub 2°/0.

Tak samo też wrazie przejścia na rzecz dru­
giego tej samej nieruchomości w drodze spadku po­
wtórnie, przed upływem dwóch la t od ostatniego na­
bycia także w drodze spadku, wlicza się naleźytość 
przenośną do wymierzonej od spadku drugiego.

Co najważniejsza dla Czytelników i ulgi dla 
gospodarzy wiejskich obowiązujące przy kontraktach 
kupna i darowiznach między żyjącymi, mają zna­
czenie i dla spadków, wskutek czego od spadku nie­
ruchomego nie przekraczającego wartością 5000 kor. 
nie płaci najbliższa rodzina wcale należytości prze­
nośnej, m ając jedynie obowiązek zapłacenia należy­
tości ogólnej l l/*°/0 od czystej wartości spadku. Od 
spadków zaś więcej w artających, nie większych je­
dnak jak* 10.000 kor., płacą ci najbliżsi tylko, prócz 
wzmiankowanej ogólnej należytości (od wzbogacenia) 
lV«°/o od spadku czystego, od wartości rzeczy nieru­
chomej bez potrąceń 1/*°/o>

Dalsi zaś krewni i obĄ*, plącą przy takich po­
siadłościach wiejskich od spadków nieruchomych prócz 
należytości ogólnej (i od wzbogacenia) 50/0 lub 10°/0, 
stosownie do stosunku pokrewieństwa przy wartości 
przedmiotu do 5000 kor. — 3U°lo a przy wartości do
10.000 kor. l 1/8°/0.

Jeśli nieruchomość więcej w arta  niż 10.000 kor. 
przychodzą do zastosowania przepisy ogólne, nie w y­
jątkowe — a więc płacić będą w takim  razie prócz 
ogólnej należytości od darowizny (od wzbogacenia) 
l lU°lo najbliżsi krewni przy wrartości przedmiotu do
30.000 kor. l°/0, a powyżej 30.000 kor. l 1/2°.'o,a wszyscy 
dalsi krewni i obcy, prócz należytości ogólnych (od

wzbogacenia) 5°/0 lub 10°/0 przy wartości przedmiotu 
do 20.000 kor. l 1j2°loi a powyżej 20.000 kor. 2°/0.

Obliczenie wartości świadczeń dożywotnich, za­
strzeżonych od obdarowanego spadkiem dla daru ją­
cego, jego małżonka i rodziców, oraz rodzeństwa ob­
darowanego, nastąpi też wrazie zastrzeżenia ich dla 
najbliższych krewnych, nie wedle 10 krotnej warto­
ści ich rocznej, jak to jest zasadą dla obliczenia war­
tości świadczeń na rzecz osób innych i dla niewło- 
ścian, lecz wedle pięciokrotnej rocznej wartości świad­
czeń odnośnych.

Takie same wreszcie istnieją ulgi w razie na­
bycia w spadku przez dalszych krew nych lub obcych 
budynku nowo lub przebudowanego, wolnego od po­
datku, jeśli od poprzedniego' przeniesienia nie upły­
nęło 4 względnie 6 lat, w którym wypadku zamiast 
3°/o) 3ł/2°/o, względnie 4°/0 należy się bez względu na 
wartość budynku tylko 21/2°/0 lub 3°/0.

W artość wreszcie przedmiotów spadkowych przyj­
muje się dla wym iaru należytości skarbowych tak 
samo jak przy darowiznach, a więc przy ruchomo­
ściach przyjm uje się tę wartość, jaką ona rzeczyw i­
ście ma, a przy rzeczach nieruchomych przyjmuje 
się albo wartość wedle dokonanego już pierwej sza­
cunku sądowego, albo cenę kupna w ostatnich 6 la ­
tach, niemniej jednak, jak 70-krotna podatku grunto­
wego, a 60 krotna podatku domowo - czynszowego, 
a w każdym razie wolno żądać szacunku sądowego.

Darowizny 2 miesiące przed śmiercią.

Nowym zupełnie odnośnie do spadków jest prze­
pis nowych ustaw skarbowych, wedle którego daro­
wizny, które spadkodawca poczynił w czasokresie 
dwumiesięcznym przed śmiercią, wliczają się do ma­
jątku  spadkowego, celem wym iaru należytości, jeśli 
z okoliczności wypływa zam iar spadkodawcy ominię­
cia przeniesienia w drodze spadkowej, tudzież jeżeli 
od tych darowizn już jako od darowizn między ży­
jącymi, nie została wymierzona naleźytość. Darowizny 
zwyczajowe nie podlegają przeto temu wliczaniu.

Wzmianki w rozporządzeniu ostatniej woli o uskutecznio­

nych już darowiznach.

Jeżeli w rozporządzeniu ostatniej woli uczyniona 
jest wzmianka o świadczeniu uczynionem przez spad­
kodawcę za życia tytułem  darmem, które to świad­
czenie nie jest jednak zwyczajową darowizną i od 
tego świadczenia nie została uiszczona naleźytość 
jako od darowizny między żyjącym i, należy to 
oświadczenie tak  uważać, jakby było uczynione na 
wypadek śmierci i od niego naleźytość spadkową 
opłacić, chyba że obdarowany istnienia tego świad­
czenia za życia spadkodawcy zaprzeczy. Nie pod­
pada jednak pod ten. przepis wzmianka spadkoda­
wcy w rozporządzeniu ostatniej woli ‘co do tego, co
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on dał za życia córce lub wnuczce tytułem  posagu, 
synowi lub wnukowi tytułem  w ypraw y lub bezpo 
średnio do objęcia urzędu lub jakiegokolwiek prze­
mysłu lub też co obrócił na zapłacenie długów dzie­
cka pełnoletniego.

Obce rzeczy w spadku.

Jeżeli w spadku znajdzie się przedmiot, o któ­
rym  spadkodawca w rozporządzeniu ostatniej woli 
oświadczył, źe nie jest jego własnością, lub jeżeli 
tego rodzaju rzeczy, a w szczególności papiery w ar­
tościowe lub gotówka przez osobne przechowanie lub 
napis oznaczone są jako własność innej osoby, ośw nid- 
czenie powyższe lub oznaczenie w braku  innego 
uprawdopodobnienia, że te rzeczy nie należały do 
m ajątku spadkodawcy, nie w yw iera żadnego wpływu 
na wym iar naleźytości, taK, że wym ierzana b\ w a 
należytość także i od tych rzeczy. W yjątkiem  od 
tej zasady jest ten wypadek, w którym rzeczy te 
obce znaleziono u adw okata lub notaryusza, albo 
u osoby, u której właściciel rzeczy był w służbie, 
albo u kogoś takiego, który z właścicielem tych rze­
czy był w stosunku zaufania lub pełnomocnictwa, 
który to stosunek wynikał ze zawodu, interesu lub 
urzędu zmarłego.

Niech to będzie przestrogą dla wszystkich tych, 
którzy m ają u drugich przechowane swe rzeczy. 
Wobec tego przepisu nie powinno się nigdy dawać 
rzeczy drugim w przechowanie bez kwitu i to o ile 
możności przy świadkach spisanego.

Zwłoka w zgłoszeniu spadku do wymiaru naleźytości 
skarbowej.

Poza tern wprowadziły nowe ustawy skarbowe 
jeszcze ten przepis, że w razie niezgloszenia spadku 
dla wym iaru naleźytości spadkowej, najdalej w rok 
po śmierci spadkodawcy, w ym ierza W ładza skarbowa 
4°/0 zwłoki od przypadającej do zapłaty naleźytości 
spadkowej za czas po tym roku biegnący aż do dnia 
zapadłości wymienionej naleźytości.

Odpowiedzialność dziedzica za należytość skarbową od 
legataryuszów.

Dobrze dalej wiedzieć, że dziedzic odpowiada 
wobec Skarbu Państw a za naleźytości, należące się 
od legataryuszów, czyli tych, którzy otrzym ali za­
pisy; powinien więc dziedzic nie wydawać legata- 
ryuszowi legatu inaczej, jak za wykazaniem się le- 
gataryusza, że należytość od swego legatu zapłacił.

W razie ustanowienia dożywocia.

Jeśli otrzym a w spadku własność nieruchomą 
jedna osoba, a dożywocie tej nieruchomości przypada 
osobie drugiej, natenczas płaci od połowy wartości 
nieruchomoścj należytość przenośną nowy właściciel 
a od drugiej połowy dożywotnik.

0 nakazach płatniczych.

We wszystkich w ypadkach wym iaru należyto- 
ści skarbow ych doręcza W ładza skarbowa intereso­
wanym tak zwane nakazy płatnicze, przeciw którym  
wolno wnieść rekurs, ale tylko do dni 30. W razie 
przeoczenia tego term inu prawo do wniesienia tego 
rekursu gaśnie bezpowrotnie, trzeba więc dobrze 
o tym terminie pamiętać i postarać się zawczasu, 
jeśli wezwanie jest krzywdzące, o wniesienie przez 
fachowego praw nika (nie pokątnego pisarza) rekursu. 
Równocześnie trzeba jednak zapłacić należytość w y­
mierzoną, gdyż z reguły jest płatną należytość skar­
bowa w dniach 30 od dnia doręczenia nakazu pła­
tniczego, a r e k u r s  n i e  w s t r z y m u j e  e g z e k u  
c y i  w y m i a r u  i egzekutor może przyjść zafanto- 
wać W am rzeczy. W razie uchylenia jednak wsku­
tek rekursu wezwania płatniczego, zwróci Wam 
Urząd podatkowy na polecenie D yrekcyi Okręgu 
Skarbowego lub Urzędu wym iaru naleźytości nad­
płaconą należytość z procentem 5°/0, ale zwróci za 
zwrotem kwitu, jaki wydał Urząd podatkowy na za­
płatę naleźytości przez stronę. Dlatego trzeba pilno­
wać takich kwitów, żeby żaden nie zaginął, gdyż 
bez kwitu tylko z kosztami wielkimi i kłopotami 

po długim czasie można dojść do zwrotu nadpłaco­
nej naleźytości. Procent zaś 5°/0 płaci Urząd podat­
kowy tylko za czas od dnia zapłacenia nadpłaconej 
naleźytości od strony, do dnia, w którym  zaraz po 
doręczeniu asygnaty  na zwrot pieniądze podjąć by 
można. Jeśli więc z powodu braku kwitu lub z innej 
przyczyny pieniądze nie są podejmowane, traci się 
prawo do owych 5°/0 za czas dalszy.

W razie przeniesienia własności nieruchomej 
obciążonej dożywociem, jest obowiązanym nowy wła­
ściciel zapłacić należytość przenośną na niego przy­
padającą dopiero po zgaśnięciu dożywocia. Tak samo 
m ają obowiązek płacić naleźytości skarbowe przypa­
dające od legatów lub spadków ci, na których one 
m ają przypaść pod warunkiem, że zajdzie*wypadek 
jakiś niepewny, dopiero po zajściu takiego wypadku. 
Władze skarbowe żądają jednak zabezpieczenia ta ­
kich naleźytości w przyszłości dopiero płatnych.

Przedstawiliśmy wam najważniejsze, najczęściej 
w ydarzające się wypadki płacenia naleźytości sk a r­
bowej. Dużo w nich szczegółów, które wiemy, że ła ­
two z głowy uchodzą. Przedstawiliśmy je jednak 
mimo tego, byście bodaj powierzchownie mieli poję­
cie o tem, za co płacicie często ciężko zapracowany 
W asz grosz i wiedząc jakie trudności, kłopota i ko­
szta wynikają z tego, jeśli się interesów swoich po­
rządnie nie załatwiło, każdą sprawę W aszą z nam y­
słem urządzali i choć w części przez to uniknęli 
tylu niszczących W as procesów lub kar z powodu 
niezastosowania się do przepisów skarbowych.
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Hodowla królików.

W iadomą rzeczą, jak  nędznie odżywiają się 
wieśniacy, których codziennym pokarmem są prze­
ważnie ziemniaki lub inne mało pożywne potrawy, 
często nawet bez okrasy. Na kawałek mięsa mogą 
sobie zamożniejsi i to tylko w święta lub niedziele ! 
pozwolić. Nie dziw więc, źe przy tak lichem odży­
wianiu w porównaniu z pracą bardzo wytężającą, 
lud nasz coraz bardziej karłowacieje fizycznie i um y­
słowo, co najlepiej może piszący na dziatwie szkolnej 
obserwować.

A jednak bez wielkich zachodów i wTydatków 
można dostarczyć sobie zdrowego i smacznego mięsa. 
Mam tu na myśli rozumną hodowlę królików, dostę­
pną nawet dla komorników, a przynoszącą przy ma­
łym  nakładzie pracy i pieniędzy wielkie korzyści. 
Królicze mięso bowiem co do pożywności nie wiele 
ustępuje wołowemu, jak dowodzą badania naukowe, 
skórki ras szlachetnych znajdują łatw y zbyt, a na­
wet byw ają poszukiwane, nawóz zaś, na podstawie 
doświadczeń chemicznych zawiera wiele składników, 
które do wzrostu roślin przeważnie okopowych są 
niezbędne i doskonale się na tym nawozie udają. 
Dodajmy do tego wielką mnożność, małe w s magania 
i nieznaczny koszt w zakupnie choćby pary króli­
ków do rozpłodu, oraz urządzeniu im odpowiedniego 
miejsca, a przyjdziemy do przekonania, że każdy po­
siadający odrobinę traw nika koło domu, może rocznie 
kilkadziesiąt królików utrzym ać i często spożyć 
sztukę smacznego mięsa. Ze sprzedaży skórek można 
uzyskać kilkanaście koron, a nawóz starannie zbie­
rany, którego króliki znaczną ilość produkują, użyć 
do odpowiednich celów.

Aby jednakże mieć korzyść z królików, należy 
prowadzić racyonalną hodowlę, czyli znać się na tej 
gałęzi gospodarstwa. Do rozpłodu należy postarać 
się o zdrową samicę i samca tylko większych od­
mian np. francuskiej, zwanej «królikiem baranem», 
odznaczającej się uszami wiszącemi, a bardzo pło­
dnej rasy. Dla samicy zrobić należy paczkę z desek, 
długości mniej więcej na 1 metr, a wysoką na 60 cm. 
Dno powinno być nieco pochyle dla odpływu moczu. 
Paczkę tę przedzielamy na dwie komórki, połączone 
ze sobą wewnątrz otworem w ścianie poprzecznej. 
Mniejsza komórka musi być zupełnie ciemną i ta  bę­
dzie stanowić miejsce porodu samicy. W iększa ko­
mórka, do której prowadzą drzwiczki z zewnątrz, 
przez które dostarczam y pożywienia, ma mieć otwór 
w boku opatrzony siatką drucianą, lub k ra tk ą  z mo­
cnych prętów zbitą w celu dostępu światła i powie­
trza. Tu samica przyjm uje pożywienie i zwykle prze­
bywa. Samca, służącego do rozpłodu, przechowywamy 
również w osobnej klatce.

Gdy chcemy, ażeby samica została odstano- 
wioną, albo jak  wieśniacy mówią «odścigała się», 
przenosimy ją do komórki samca, a następnie po upły­
wie jednego dnia zabieram y znowu do swej komórki 
i tu pozostawiamy aż do okocenia się. Przed okoce­
niem należy jej dostarczyć suchej ściółki na gnia­
zdo, które sobie w ciemnej komórce urządzi. Samica 

■ koci się w 30 dniach, po okoceniu należy ją  karm ić 
lepiej np. dawać jej nieco ziemniaków pokrajanych, 
pośladu i mleka.

Gdy już młode podrosną, mniej więcej po 5 ty ­
godniach, powtarza się z samicą ten sam proceder, 
przenoszenia jej na jeden dzień do samca, młode zaś 
umieszcza się w osobnem odgrodzeniu. Najlepiej jest 
zaraz oddzielić młode samiczki od samców w celu 
przeszkodzenia łączenia się przedwczesnego. Samce 
nie przeznaczone do rozpłodu można po 3 miesiącach 
wykastrow ać, czyli wyrżnąć, gdyż lepiej się tuczą.

Samice, które się chce użyć do rozpłodu, po­
winny mieć co najmniej 8 do 9 miesięcy i dla każdej 
należy wyżej wskazanym  sposobem urządzić paczkę 
z cienkich desek.

Ja k  każde zwierzę, tak i króliki powinno się 
utrzym yw ać przedewszystkiem czysto i pamiętać 
o regularnem  i dostatecznem odżywianiu. D ostarcza­
nie żywności nie pociąga za sobą wielkich kosztów, 
gdyż króliki zadaw alniają się w lecie traw ą lub ga­
łązkam i drzew, a w zimie suche siano choćby liche* 
oraz wszelkie domowe odpadki chętnie zjadają. Do­
brze jest na zimę zasuszyć pewną ilość gałązek 
wierzbiny lub innych drzew liściastych, bo króliki, 
należące do rodziny gryzoniów lubią ogryzać tw ar­
dsze przedmioty.

Przy rozumnej hodowli w niedługim przeciągu 
czasu dochodzi się do kilkudziesięciu królików i mo­
żna mieć wielkie korzyści, gdy przeciwnie hodowa­
nie królików m ałych bez znajomości rzeczy, jak po 
niektórych domach można zobaczyć, więcej szkody, 
niż pożytku przynosi.

Króliki trzym ane wolno bądź w stajniach, bądź, 
co częściej się spotyka, w izbach mieszkalnych, ko­
paniem wielkich nor w yrządzają w mieszkaniach 
ogromne spustoszenia, czem przyczyniają się w w y­
sokim stopniu do psucia budynków a swymi odcho­
dami zanieczyszczają w  izbach powietrze i stają  się 
często powodem groźnych chorób, których początku 
nie umieją sobie wieśniacy wytłómaczyć. Króliki ho­
dowane znów w stajniach zupełnie wolno, bywają 
narażone często na stratow anie przez bydło, oraz 
z braku czystości podlegają różnym chorobom i ma­
sowo niszczeją a wieśniacy tłómaczą to sobie «po- 
pśnięciem się królików*. Taka hodowla naturalnie 
korzyści przynieść nie może i należy jej corychlej 
zaprzestać.

H ieron im  M a lin a ,  nauczyciel.
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W CZTERDZIESTĄ ROCZNICĘ 
p o w s t a n ia  S t y c z n io w e g o .

L u d o w i  p o l s k i e m u .

Chciałbym ja  W aru zaśpiewać i moie m arzenie 
Zakląć w jedną potężną pieśń czaru słow am i; —
Chciałbym ja  Wam zaśpiewać, — hej — na przebudzenie 
I rozgrzać W asze serca pieśni mej g ro m am i!...
Pójdźcież ze m n ą ..

Widzicie one szare pola?
T e  lasy zadum ane, te wioski, te miasta;
T ę  zieleń szm aragdow ą, k tó rą  lśni się rola,
T e  góry, ustrojone w chm ury pow łóczyste? —
T en  krzyż stary, —  przydrożny, z św iętą Bożą męką, — 
T e  w ierzby pochylone... te w ioski... te m iasta? ...
Aeh! to O jczyzna nasza; — T a  św ięta niewiasta, —  
Zakow ana w łańcuchy !.,.

Patrz  potrząsa ręk ą ...
A z ciężkich ogniw  kajdan żałośny dźwięk leci, —
N iby  jęk , —  co grom am i przem awia do dziec i!...
—  O kropność!...

Idźm y ... id źm y ...
T am  —  w dali widnieją 

W pół zapadłe m ogiły, pełne białych kości! —
Ach! —  tu leżą ci, —  wielcy ogrom em  m iło śc i!...
Polegli za Jej w o lność!...

Ginęli z nadzieją,
Ze kiedyś z ich popiołów  wzrosłe pokolenie 
Pomści ich k rw i... O jczyźnie przyniesie zbawienie! —
I tutaj błogo m arzą na  O jczyzny łonie; —
O cześć im! —

My z ich mogił bierzmy w iatyk św ię ty !... 
K u wspólnym wielkim czynom złączmy bratnie dłonie; —
A ktoby nie szedł z nami niech będzie w yklęty!. .

Idźm y dale j... w dalekie Sybiru krainy; —
I’am gdzie łez naszych zdrojem m ogły wezbrać rzek i! ... 
N a tę polską G olgotę; kędy Polski Syny 
W śród okropnych męczarni posnęli na wieki.
Gdzie żyjącym  m ogiły uścielały śn ieg i!...
Gdzie w katorgach m ęczeńską krw ią ciekła n ah a jk a ... 
Gdzie pierś polską rozdzierał bezduszny „ S tu p a jk a ! .. .u 
K ędy czarę, męczeństwem pełną aż po brzegi, 
Nieszczęśni bohaterzy  do kropli spijali —
I w powolnem konaniu śmierci w yglądali!...

U klęknijm y tn, na tym  zapadłym  kurhanie,
Cichą, —  rzew ną m odlitwą uczcijmy ich c ien ie ..., 
S ły szy c ie? !... W nim przedziwne rozlega się g ra n ie !... 
Ich pieśń prowadzi duszę w wzniosłe zachw ycen ie ;... 
Słuchajcie, jak  brzm i rzew nie; — jak  serdecznie płynie 
Hen daleko, —  daleko; — na ojczyste brzegi 
P rzez ten step obum arły ; który  bielą śniegi,
Przez te straszne, —  milczące, lodowe pustynie: —

„N iewiem , jaka  spadnie k a ra“,
„Mina, —  Sybir, czy ka jdany11,
„Ja  zawsze w ierny poddany“,
„Pracow ać będę dla c a ra ! . . .u

Ach! — co widzę?! —  łzą  b łyska W asze sm ętne o k o !... 
O —  nam płakać n iew olno!...

„W ięc cierpieć w pokorze?!.

N ie ! . . .  lecz po tęgą pracy porwać za obroże 
I p o trzą ść !... a  w net p ę k n ą ! ...

T y  dopomóż Boże! —  
Krościenko niżne dnia 10 stycznia 1903  roku.

M ieczysław  Romanowski 
junior.

ROZMAITOŚCI.
Ciepły napój dla krów. W ciągu zimy słyszy się czę­

sto narzekania, że krow y dają mało mleka. P rzyczyny  szu­
kać w ypadnie w tem, że bydło nietylko byw a żywione zim ną 
paszą, ale że d>>staje także do picia wodę w prost ze studni. 
K to chce, by mu się krow y dobrze doiły, powinien w porze 
zimowej żywić je karm ą ciepłą, i sporządzać dla nich ciepłe 
pójło z osolonej, letniej wody, o trąb  i makuchów. Przez dwa 
tygodnie przed ocieleniem, dodaw ać do pójła po pół litra gnie­
cionego siemienia lnianego, nlatwi to poród i zczyszczenie się 
się krow y. N a sztukę dziennie należy dawać 25  do 3 0  litrów 
takiego pójła.

Środek na odmrożenie. K to raz w życiu odmroził 
ręce lub nogi, ten wie, czem to pachnie. Czasem licho ode­
zwie się zawczasu, jeszcze przed nadejściem mrozów. Tożto 
wówczas piecze a swędzi. N ie rzadko odm rożone członki czer­
wienieją, puchną, aż wreszcie skóra na  nich pęka. By do tego 
nie doszło, trzeba zaraz, skoro się ty lko świąd poczuje, prze­
prow adzić leczenie środkiem  pojedynczym  domowym. Obrać ce­
bulę z łuski, utrzeć na  tarle i w m oździerza utłuc na  miazgę. 
Miazgi nałożyć na czystą szm atkę i owinąć nią bolejący czło­
nek przed udaniem się na spoczynek.

Kto sieje wiatr, zbiera burzę. Przyw ódcy Rusinów, 
naszego bratniego narodn, nie przestają wieśniaków pobudzać 
do nienawiści i zem sty przeciwko Polakom . W  gw ałtow nych 
przem owach zachęcają naw et polskich włościan do zniew aża­
nia kapłanów  łacińskiego obrządku. Lnd ruski, żyjący po b ra ­
tersku z polskim ludem , zaczyna walkę dom ową i wpada na­
wet do domów Bożych i św iętokradzko je  znieważa. T ak  
było we wsi T a r n a w a ,  w powiecie borszczowskim Z naj­
duje się tn  kaplica, wzniesiona dla potrzeb miejscowej (200  
dusz) i okolicznej ludności polskiej. Od czasu do czasu zjeżdża 
tam kapłan łaciński, aby  dla parafian, znacznie oddalonych 
od kościoła macierzystego, odprawić nabożeństw o. T ak  też 
stało się w (lniu 8 stycznia b. r. Z parafii przyjechał kapłan 
łaciński, w kapliczce zgromadzili się włościanie polscy i odby ­
wała się Msza św.

N agle weszło do kaplicy grono chłopów rnskich, którzy 
w groźnych postawach zajęli miejsce na środku świątyni. Je 
den z nich k rzyknął w yzyw ająco: „K to tu śmiał sprowadzić 
polskiego księdza?11 —  Lud polski śpiewał właśnie pieśń na 
bożną i nie przeryw ał m odlitwy. N apastnicy poczęli znowu k rzy ­
czeć. My tutaj polskich księży nie chcemy, i nie pozwolim y 
na śpiewy polssie. Śpiewajcie: „m nohaja lita“ .

W łościanie polscy błagali napastników , aby się uciszyli, 
lecz na  darmo. Rozjuszeni Rnsini pozostali przez całe nabo­
żeństwo m iotając bluźnierstwami i najw strętniejszem i przezw i­
skam i. Po skończonej Mszy św., ksiądz prosił napastników , 
aby ustąpili, lecz otrzym a! bu tną odpow iedź. „My stąd  nie 
pójdziemy, ta ziemia, ta  kaplica i to wszystko nasze11. Ksiądz 
cofnął się do zakrystyi, a  wrzawa, k rzyk  i płacz kobiet trw ał 
tak długo, póki kaplicy nie zam knięto. Rusini ustępując od­
grażali się, że nie pozwolą na nabożeństwo w kaplicach.

Jakże  wielkie zaślepienie, czyż Rusini nie czczą tego 
sam ego Boga, co Polacy. Gzyż nie są  dziećmi tej sam ej Matki, 
K ościoła katolickiego? Biada Wam bezbożni wodzowie, którzy
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spokojny lud ruski zamiast oświecać i umoralniae, w yrywać 
ze szponów żydowskich, do bratniej walki pobudzacie!

PanaSÓwka. w naszej wsi znalazł się żyd W ilner z w y­
szynkiem  na mrozie. D nia 1 stycznia b. r. p rzyby ł ten żyd 
do gm iny Panasów ki, urządził sobie w yszynk i zagospodaro­
w ał się na dobre. Przezorna rada gm inna zebrała się wkrótce, 
ażeby zapobiedz szerzeniu się złego pośród ludu przez no­
wego w yzyskiw acza. N aczelnik gm iny S z y m o n  W y s o -  
c z a ń s k i  i jego zastępca M i c h a ł  S o ś n i c k i  zażądali, 
aby nieproszony gość okazał konsens na w yszynk. G dy je ­
dnak nie mógł zadośćuczynić żądaniu, przeto już 23 stycznia 
znalazł się ze swymi przyrządam i na mrozie! A ponieważ na 
wolnem pow ietrzu nie potrafi szynkow ać, przeto cała gmina 
raduje się, że będzie w olna od tej nieproszonej pijawki.

W arto naśladować tę naszą dzielną podolską gminę.
Ze świata słowiańskiego. Ofiarność czeska. W wie 

kowej walce z Niemcami zahartowali się Czesi ogromnie
i wkrzewili w sercach swoich szeroko miłość O jczyzny i ofiar­
ności ducha. Pom nikiem  tej ofiarności jest ich stowarzyszenie 
narodow e „Matica szkolska11 (Macierz szkolna), która z g ro ­
szowych składek otrzym ała już miliony i zbudow ała za nie 
setki szkół ludowych i średnich. Przed 5-cioma miesiącami
postanowili Czesi zbudować w stolicy morawskiej w Bernie, 
tea tr czeski, ażeby odciągnąć rodaków od tam tejszego teatru  
niemieckiego. Obliczyli koszta na 8 0 0  0 0 0  koron.

W  tej chwili posypały  się składki. N adsy ła ją  je gminy- 
miast osobnych, jednostki bogatsze z kraju  i z za granicy
zwłaszcza z Am eryki i w tak  krótkim  czasie zebrano już 
trzecią część pożądanej sumy. Ale też Czesi nigdzie grosza 
nie zm arnują, od każdego go wyciągną, za granicą zarobią, 
a do O jczyzny w szystko znoszą. —  T ak  czynią Czesi,
a m y jak ?

C z y ż  n a s z a  g o r l i w o ś ć  m o ż e  c h o ć  w s e ­
t n e j  c z ę ś c i  d o r ó w n a ć  c z e s k i e j ?

My nie mieliśmy pieniędzy na założenie teatru, lecz 
m usieliśm y pożyczyć u Czechów na w ybudow anie teatru  
w Krakowie.

My nie m am y na oświatę ludu, choć ta dom aga się 
ogrom nej ofiarności.

Z czegóż to bowiem utrzym ują się tow arzystw a oświaty 
ludow ej: krakow skie i lwowskie? za co będzie zakładać szkoły 
„Tow arzystw o szkoły ludow ej11, jeżeli nie złożym y grosza na 
te wielkie cele ośw iaty?

W  każdej wiosce powinien b | ć założony kom itet, k tó­
ry b y  zbierał groszowe składki dla T ow arzystw  ośw iaty ludo­
wej, m łodzież szczególnie pow inna oszczędzać grosz ciężko 
zapracow any na obczyźnie, i część składać na rozszerzenie 
ośw iaty i nauki polskiej.

Wystawa wszechsłowiańska. W roku 19 0 4  otw artą 
zostanie w Petersburgu, w stolicy carów, wystawa w szech­
słowiańska. Tam tejsze tow arzystw o słowiańskie, k tóre urządza 
(oczywiście za pieniądze rządowe) tę wystawę, wezwało wszyst­
kie narodowości słowiańskie do wzięcia udziału w wystawie. 
Słowianie pogardzani zawsze i wszędzie przez Niemców, m ają 
tu  pokazać całemu św iatu cywilizowanemu, że i oni dużo się 
przyczynili do dzisiejszego postępu ogólno ludzkiego, że i oni 
pod względem oświaty, nauki, sztuk pięknych, przem ysln fa­
brycznego czy domowego itd. wcale n ie 4 sto ją niżej, niż na­
rodowości germ ańskie (Niemcy, Auglicy) lub rom ańskie (F ran ­
cuzi i W łosi). O trzym ali zaproszenie oczywiście i Polacy z pod 
wszystkich trzech zaborów. Szkoda tylko, że całą rzecz urzą­
dzają Moskale, że rząd rosyjski ma w tern wielki udział. 
Z doświadczenia zaś wiemy, że rząd ten nie zawsze uszanuje 
praw a drugiego i nie zawsze nmie dotrzym ać obietnicy. Obie­
cują nam miejsce obszerne pod paw ilony i sale dla naszych 
rzeczy, przyrzekają, że wolno będzie napisy i podpisy nmie
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ścić polskie itp. Ale czy m ożem y być pewni, że nie usuną 
w kąt ciemny okazu sztuki lub przem ysłu polskiego, by  go 
nik t nie dostrzegł, jeśli im będzie chodziło o to, aby  dział 
rosyjski przedstaw ił się wspanialej, niż polski. Ozy m am y za­
pewnienie, że pozwolą nam umieścić wszystko, co' będziem y 
mogli światu przedstawić. W szak Rusinom przyrzekali, iż na 
zjazdach naukow ych słowiańskich będą mogli przem awiać 
w swoim języku, a tymczasem nakaz brzmiał iuaczej. Prze- 
cieżby utw orów  naszych nieśm iertelnych pieśniarzy jak  Mi­
ckiewicz, Słowacki, Krasiński, nie pozwolili umieścić bez wy­
kreślenia słów o miłości O jczyzny i przekleństw  na Moskali 
A przecież w tych słowach często tkw i siła i potęga uczucia, 
jaką  się inni wieszcze słowiańscy rzadko pochlubić mogą.

T e i tym  podobne pytania rozw ażając myśliciele nasi, 
artyści, politycy i dziennikarze odzyw ają się z różnem i zda­
niami co do udziału naszego w wystawie. Jedni m ają pow ody 
do w ystąpienia i przem aw iają za udziałem i tw ierdzą, że w ła­
śnie mamy sposobność pokazać naszą wyższość nad innym i 
Słow ianam i naw et nad Rosyanami. Inni są przeciwni tem u, 
aby  Polacy szli w gościnę do odwiecznych wrogów swoich. 
Dotychczas więc nie jesteśm y jeszcze zdecydowani, gdy inni 
pobratym cy, Chorwaci i Czesi zwłaszcza, gotują się skrzętnie 
i skwapliwie na w szechsłowiańską w ystaw ę w Petersburgu .

Kuźnice. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Pisałem ja  zeszłego roku w miesiącu Iipcu, że gazetka 

„P raw d a“ jest najpożyteczniejszem  pismem dla ludu w naszym 
kraju , lecz nie napisałem , dlaczego tak  ją  nazwać można.

Otóż dzisiaj postanowiłem wyjaśnić W am, kochani P rz y ­
jaciele, dlaczego tak pisałem i dlaczego tę gazetkę pochwaliłem 
a nie inną.

N a to odpowiem W am, że mnie niejedna gazetka pod 
rękę przychodzi, ponieważ mam do czytania wielkie zam iło­
wanie, a czytając wiele nabrałem  przekonania, że chociaż są 
inne gazetki dla ludu pożyteczne, to jednak pierwszeństw o n a ­
leży się „P raw dzie11, Ponieważ ta gazetka pisana jest do ludn 
w duchu Kościoła Bożego, to jest, że ma na celu doprow a­
dzić lud do bratniej miłości i uczciwej pracy.

N ie tak, jak niektóre gazety, co ty lko siebie w ychw a­
lają a w szystko inne chcą w czarnej barw ie przedstawić a naj­
bardziej szkalują D ncbowieńsiw o. N ie chcę ja  tego zarzutu  
czynić tym  gazetkom , które nazwałem pożytecznemi, lecz 
tym , które są przesiąknięte socyalizmem.

Powiedzcież kochani Przyjaciele, kto więcej pracuje dla 
dobra ludu jak nasi duszpasterze. D latego od nas należy im 
się wdzięczność i uszanowanie a nie poniewieranie ich godności, 
jak  to czynią socyaliści.

W ięc kochani Przyjaciele poznajm y raz, co jest dobre 
i starajm y się ile sił naszych to dobre bronić, aby nasi d o ­
brodzieje praw dziw i mogli ujrzeć owoce dobre pracy sw ojej.

D latego pracujm y w miłości i zgodzie a pracujm y w y­
trwale, bo tylko pracą uczciwą i praw dziw ą ośw iatą możem y 
zwyciężyć naszych nieprzyjaciół.

Pozdrawiam  W as kochani czytelnicy „P raw dy11 i S za­
now ną Redakcyę. M . Orawiec.

Przywrócenie czci. W czoraj rozstrzygnęła się przed 
T rybunałem  państw a sprawa Franciszka Janikow skiego, którego 
jak  wiadomo, zasądził sąd krajow y krakow ski dnia 15 w rze­
śnia 190  za oszczerstwo, rzucone na dwóch urzędników  są­
dowych w Jaw orznie, na sześć miesięcy więzienia. —  Później 
sąd wyższy podw yższył tę karę  na 10 miesięcy. Z tego od­
siedział Janikow ski w więzieniu 180  dni. Rodzina zasądzo­
nego odniosła się do posła W ojtygi, a ten pow ierzył spraw ę 
adwokatowi D r Zipserowi, k tó ry  uzyskał, że ministerstwo 
sprawiedliwości poleciło jeneralnej prokuratory i wnieść zażale­
nie w obronie ustawy.
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Po przeprow adzonej następnie rozpraw ie w trybunale 
najw yższym , został Janikow ski zupełnie uw olniony.

T ry b u n a ł p rzyznał Janikow skiem u 5 0 0  koron za cier­
pienia w  więzieniu, 8 0 0  za koszta leczenia i za zaniedbanie 
gospodarstw a rolnego, nadto 3 0 0  koron za zastępstw o praw ne.

Kółka rolnicze, z zamknięcia rachnnkow ego za rok 
1902  i ze spraw ozdania, które świeżo ogłosił zarząd związku 
handlow ego kółek  rolniczych, dow iadujem y się, że Związek 
rozw ija się pom yślnie. K iedy w roku 18 9 2  zdołano z po­
czątku zebrać bardzo niewiele pieniędzy, bo ty lko 12 tysięcy 
koron na założenie pierwszego sklepu w K rakowie, zdawało 
się, że z tą  kw otą nic zrobić się nie da. Przedsięwzięcie zaś 
było tem trudniejsze, że u nas zawsze wielki brak  ludzi, zna­
jących się na kupiectwie i że trzeba było zmierzyć się z taką  
potęgą, jak ą  stanowią żydzi, k tórzy  wszysey trzym ają się ra­
zem i żadną m iarą nie chcą dopuścić katolików  do handlu. 
Ale owi dzielni ludzie, którzy należeli do pierwszego Zarządu, 
nie tracili w iary w dobrą spraw ę i mimo wszystkie trudności 
potrafili pozyskać dla Związku zaufanie i pomoc tak, że już 
po roku liczba członków doszła do 4 1 4  a kapitał udziałowy 
wzrósł do 4 4 .2 8 8  koron.

W roku 1897 założono pierw szą filię tj. sklep w Rze 
szowie, w roku 1899  d rugą filię w Wieliczce, a początkach 
roku 1901 trzecią i najw iększą we Lwow ie (ul. K opernika 2). 
Filia we Lwowie liczy członków 7 1 1 , k tórzy  wpłacili jako  
udziały 1 8 3 .1 1 0  koron. Oprócz licznych odbiorców pryw atnych 
ze w szystkich warstw społecznych zalicza związek do swoich 
stałych odbiorców przeszło 8 0 0  sklepów chrześcijańskich 
a między tym i około 5 0 0  sklepów K ółek rolniczych. Do tego 
zaś doszedł Zw iązek własnemi tylko siłami, bo ani rząd, ani 
w ładze krajow e nie popierały go niestety, nie uw zględniały 
go przy  dostawach dla zakładów krajow ych, nie daw ały mu 
naw et do sprzedaży soli, na której zarabiają głównie tylko 
żydzi, którzy wszędzie potrafią się wcisnąć i w szystko zagar­
nąć dla siebie.

Dziś więc m ożna śmiało zachęcać wszystkich, którzy 
m ogą przyjść w pomoc Związkowi swymi udziałami, żeby to 
uczynili bez obaw y straty . Spełnią bowiem dzieło dobre a  do­
staną z końcem każdego roku 6 %  (t. j. 6 koron od 100)
od swoich udziałów. W szyscy zaś powinni kupować, czego 
im potrzeba, w sklepach Związku i sklepikach Kółek rolni 
czych. T akie  K ółko pow innoby pow stać w każdej wiosce 
a  będzie prawdziwem dla niej dobrodziejstwem.

B yłoby jednak w skazanem , ażeby sprzedaw ać tow ary 
jeszcze za niższą cenę, niż dotychczas. W tedy sklepiki K ó­
łek  rolniczych spodziew ając się w iększego zysku, będą naby­
w ały tow ary w większej, niż dotąd ilości. W  takim razie n a ­
leżałoby przeznaczyć dyw idendy 5 °/0 a nie 6°/0. W szak w ła­
ściciele kapitałów  dostają w kasach tylko 4°/0.

Brody. Założono tu powiatowe biuro pośrednictw a pracy, 
w domu Rady pow iatow ej. T akie  biura pow inny zakładać 
wszystkie Rady pow iatow e. R obotnicy poszukujący pracy m o­
gliby łatw ym  sposobem bez narażania się na w yzysk dostać 
robotę w kraju  lub  za granicą.

Ceny targowe Z dnia 27 stycznia 1903  r. za 100  k i l o :

Pszenica od 16 20  do 1 6 -7 0  k., żyto  od 1 4 ‘10 do 14-50 k., 
jęczmień od 12"20 do 13-60 k., owies od 1 3 '5 0  do 13-90 kor., 
groch od 18-00 do 2 6 ‘0 0  kor., ta tarka  od 14-00  do 1 9 '0 0  kor.,
proso od 11-00  do 14-00 kor., fasola od 1 4 -0 0  do 18-00 kor.,
jag ły  od 1 8 '0 0  do 2 4 ‘0 0  kor., kukurudza — ■—  do 14-30 kor.
siano od 6-40 do 7-20 kor., słom a od 4 .2 0  do 4 -60  kor.,
koniczyna od 7-20 do 7‘60 kor., ziem niaki za hektolitr od 
3-40 do 4 ‘0 0  kor., ja ja  za kopę od 3"60 do 4 ‘40  kor., ma­
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sło za 1 kilogram od 2-00 do 2-30 kor., masło za 1 garniec 
od 7"30 do 8-30 koron.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
W. Wróbel. Za przesłane dw a kalendarze i książeczki 

należy się 2 korony.
K. Jarosz. Za 4-krotne ogłoszenie należy się 1 korona.
St. Lew. A. Cyganow i posialiśm y kalendarz a teraz po­

syłam y „P raw dęu — należytości nie otrzym aliśm y.
Na fundusz prasowy złożył P. X. Krzysioa 0 koron, 

X. Ja rzy n a  1 koronę.

K alendarz kościelny.
l. Niedziela 4 po Trzech Królach. Ignacego.

2. Poniedziałek, N. Wl. P. Gromn. —  3. W torek , B łażeja 
b. m. —  4. Środa, W eroniki p. —  5. Czwartek, A gaty p. —
6. P iątek, D oroty panny. —  7. Sobota, R om ualda opata.

Kalendarz „Prawdy"
jest jeszcze do nabycia w redakcyi «P raw dy» (Kra­

ków, ulica Kanonicza 7).
Kto się osobiście zgłosi po niego, otrzym a go za 20 
halerzy, kto zaś zamówi pocztą, winien posiać 30 ha­
lerzy. — P rzy  w ię k sz y c h  z a m ó w ie n ia c h  p ła c i 
s ię  ty lk o  po  20 h a l. za sz tu k ę  i k o sz ta  p rze ­
sy łk i. Korzystajcie z tej sposobności i n a b y w a jc ie  
k a le n d a r z  „P raw dy*4. J e s t  to  n ie ty lk o  k a le n ­

darz , a le  zarazem  p o u cza ją ca  k s ią żk a .

R n  c n i*7 0 rlo n io  Jes  ̂ °bszar składający się 
U U  o |J I  £G U C llllC l z goo morgów, w tem 300
morgów lasu a 300 roli, pastwisk i łąki. — Bliższych
wiadomości udzieli Zarząd dóbr Rybie nowe, p. Tymbark.

Wszelkie hafty kościelne
jak  stuły, welony, baldachimy, ornaty a szczegól­
nie hafty na płótnie, jak  komże, alby, obrusy na 

ołtarze, wykonuje pierwsza w kraju

SZKOŁA HAFTÓW MASZYNOWYCH
A. Piętkowej w Czernichowie koło Krakowa.

Oryginalne polskie wzory, na motywach ludowych 
i dawnych haftach polskich kościelnych.

P raca  wiejskich dziewcząt. — W ykonanie dokładne 
i trw ałe na sposób haftu ręcznego. — Ceny bardzo 

umiarkowane.
Na żądanie przesyła się na okaz księgę próbek 

i wzorów z podaniem cen.

Agencyę prywatną do stręczenia sług i robotników
tak w kraju  jak za granicą na podstawie koncesyi c. k. N a­
m iestnictwa we Lwowie z 12 grudnia 1 9 0 2  roku 1. 1 3 0 5 9 4 . 

w Słocinie koło Rzeszowa otworzył Tomasz Szajer, poseł 
do Sejmu i Rady Państwa.

K ra k ó w . — D ruk  W . L. Anczyca 1 Spółki.


